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Wydanie psranne.
O głoszenia:

Za jeden wiersz petitowy albo jego 
miejsce 20 halerzy.

Za jeden wiersz petitowy w rubryce 
Nadesłane 40 halerzy.

Drobne ogłoszenia po 3 halerze za 
słowo. Najmniejsze ogłoszenie 
30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i inne prywatne komunikaty po 
Kronice za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

Numer pojedynczy:
Adres / jjOziemiik Polski" - Lwów, 

* plac Marjzcki I. 7.
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wieczorny .

we Lw owie  

3 halerze 
8 halerzy

na prowincji
5 halerzy 

| 10 halerzy

Rada miasta Lwowa.
L W Ó W  27 czerwca. 

(H ołd dla Paderewskiego. —
Witkowskiego. -  Kolej Lwów-W m m ki).
Wczorajsze posiedzenie rady miejs 

pełniła przeważnie polemika , . ,  r,
z .kolejowymi* wywodami r. Blumenfelda. Dys 
kusja zaostrzała się nieraz tak mocno’ . , ai(ś 
prawdy, dziwić się było trzeba, skąd wz ę 
w naszej radzie tyle energji i zamter trzy
sprawą. Nad sprawą budowy 
godziny, od 1 do 10, wreszcie na ode 
stojąc już, uchwalono dodatkowo, pwaran- 

gly wniosek w sprawie podwyższeni g 
cji gminy.
i Na początku posiedzenia p. prezydent M a-
‘ “ C h O T O s t  1 i ł o l  an»Qnro •» AonMinnbni• a c h o w s k i  zdał spraw ę z czynności delegacji, 
która w myśl onegdajszej uchw ały rady, zanieść 
miała Paderew skiem u podziękowanie reprezen
tacji miejskiej. W  skład tej delegacji weszło 
prezydjum  m iasta i pp- Radziszewski i Gubryno- 
wicz. W  odpowiedzi na złożony sobie hołd i 
podziękowanie oświadczy] m istrz, że wobec ser
decznego przyjęcia, jakie go spotkało we L w o
wie i tych dowodów sym patji, jakie u nas na  
każdym  spotykają go kroku, węzły, klóre go z
naszym  łącsą grodem , zacisnęły się silniej 
jw tęąe.

dom ^ 8^ P Q‘e oświadczył p. prezydent, że w ia- 
u- p °dana  dziś w jednym  z dzienników 

jakoby dyrektor tea tru  p. Paw liko-
ce l YUiósi bT> reaygnaeję z zajm ow anego prze-i  J  m  *1 «  -  r

sranow  ska, nie jest praw dziw ą. Nie poru-S7J,1U„ U1C jen. 1
ta h i  sPrawy, gdyby nie to, że wiadomość 

y w stanie zaniepokoić w najwyższym. ~ sLaiiie w u i c r —  "
atopniu ogól m ieszkańców Lwowa. P . Paw liko
wski, żadnej rezygnacji na  jego rące me w no- 
sd i nie wycofywał jej, gdyż, jak  to  zresztą 
oświadczył, niem a wcale zam iaru opuszczenia 
lwowskiej sceny. ,  . .

Prosił p . Paw likow ski prezydenta, by za- 
Pewnil radę, że groźbą opuszczenia sceny me 
ebee wcale uzyskać cd  m iasta jak ith s  ulg, lub  
Ustępstw. P ra^ dą jest, że p. Pawlikowski żalił 

poufnie, i t  do tea tru  dokłada, było to je 
dnak  uczynione tylko poufnie, żadnych też stąd  
*on8ekwencyi wyciągać nie należy.
. . P rzystąp iono  do dalszej dyskusji w spraw ie
budowy k0iei L w ó w - P cdbajce. P- B a r d a s J  
do“ »ga sie, by przy sposobności budow y tej 
skiem Zn*es’ono ram p? kolejową na ^  |pwr

. • niespodzi0V?B me P . B l u r o e n f e l d  Bl®J® m temu, jakie 
na stanowisku wprost przeci dobrze, gdyż 
zajęła komisja. Sprawę całą . w wydziale 
przestudjował akty i informował ; w konsor- 
krajowym, w dyrekcji kolejowej, nCj0nowa- 
cjum budowy. Jest p r z e c i w n y  s° rew nem. że
niu kolei przez miasto, gdy* les * „nakt-wie, 
kolej ta, a specjalnie dworzec u® ” 
żadnej miastu nie przyniesie korzyść . ^ innik

Jazda wozem z Lyc» k ° wa d w o rz e c  
trwałaby króciej niż koleją via cl<:) y
Kozielniki-Łyczaków-Winnikb . dzielnicy,

Do podniesienia Łyczakowskiej zg0ja
dworzec kolejowy za łyczakowską rC®, ,  Qa r0.
się nie przyczyni. Mamy teg° P1** _,dme się 
gatce Zielonej, od której niędaleko znaj 
dworzec kolejowy Sicbowski. Także P ie 
i  zakładów fabrycznych kolej na Łyczaków
sprowadzi. nieużytecznegoLepiej jest zrezygnować * 
dworca, a natnmi*®* •» 11JL-

------ J --------
— , a na tom iast zbudow ać kosztem gminy 

w am w aj parow y lub jakikolwiek iiinny do

Zam iast kolei raz lub dw a razy dziennie, 
kursowałyby wozy tram w ajow e między Lwowem 
a W innikam i 10 lub 20 razy dziennie, ludzie 
mieliby wygodę, a m iasto dochód, gdyż sam a 
fabryka tytoniu dałaby zarobić tram w ajow i 18 
do 30 tysięcy guldenów  rocznie za przewóz 
swych fabrykatów .

R am pa na Zólkiewskiem usuniętą być m o
że przy sposobności budow y kolei Lw ów -K a- 
m ionka-Stojanów , fundusze więc, jakie na Łycza
kowską kolej chce gm ina przeznaczyć, raczej na 
ow ą a to janow ską zarezerw ow aćby należało, ko
lej zaś do Brzeżan niech sobie konsorcjum  jak  
i gdzie chce, a naw et do Podborzee poprow a
dzi. Ofiary pieniężne Lwowa dla tej kolei, by
łyby wyrzuconym  groszem, prosi więc radę, o 
przejście do porządku dziennego nad w nioskam i 
komisji.

P . wiceprez. M i c h a l s k i  oświadcza, że 
przem ówienie p. Blumenfelda przykre wywarło 
n ań  wrażenie. Kclej do S tojanow a w dalekiem 
jeszcze znajduje się polu, a obietnica zniesienia 
ram py  przy sposobności tej budowy, to gruszki 
na wierzbie. Przem ów ienie p. Blumenfelda, jest 
dla m iasta szkodliwem.

P . M o k r z y c k i  oświadcza, żp „ jest prze
ciwny dworcowi kolejowemu na Łyczakowie, 
poniew aż jednak kolechy-radni drw ią z opozycji, 
zrzeka się głosu*.

P . G u b r y n o w i c z  w yjaśm a. że łączyć 
zniesienia ram py żółkiewskiej z budow ą kolei 
do W innik nie m ożna, gdyż zniesienie wału ko
lejowego, pociągnęłoby za sobą koszt około 6 
m iljonów koron.

P. R o s z k o w s k i  tw ierdzi, że m iasto za
biłoby się w oczach i sfer decydujących i Koła 
polskiego, jeśliby po tylu latach ciągłych sta rań  
i  kołatań, zrezygnowało dobrowolnie z kolei, o 
k tórą  prosiło. Na sejm należy wywrzeć nacisk, 
by pom oc jego była w ydatniejszą, niż do
tychczas.

Prof. C i e s i e l s k i  polemizuje z wyw odam i 
p. Blum enfelda, odpierając każde jego tw ierdze
nie z osobna. Jest zdania, że tylko udogodnie
nie kom unikacji za pom ocą kolei, jest w stanie 
Łyczaków podnieść i uprzemysłowić.

P . J a n o w i c z  uderza ostro na p . Blu
m enfelda i zarzuca m u, że przez usta jego prze
m aw ia kto inny.

P rof. T  b u 11 i e nie wierzy, by przeniesie
nie dworca kolejowego z Podzam cza na Znie
sienie, było dla m iasta korzystne. Jest zresztą 
za dworcem  na Łyczakowie.

P . R a w s k i  oświadcza się rów nież za Ły- 
czakowem.

P . P a w l e w s k i  je s t przeciwny podniesie- 
nię gw arancji m iasta aż do 500.000 koron. 
Niech konsorcjum  swój udział, jeśli trzeba, p o d 
wyższy, lub sejm .

P. L i s i e w i c z  polemizuje rów nież z p. 
B lum enfeldem . Spraw ę trzeba raz już skończyć. 
Gmina m usi sie finansowo więcej nieco zaanga
żować. Popiera wnioski kcmisji.

P . B l u m e n f e l d  staje w  obronie swoich 
wniosków i pro testu je przeciw rzuconem u po
dejrzeniu jakoby on nie miejskich ale pryw a
tnych bronił w tej sali in teresów .

Dr. M a r j a ó s k i  przem aw ia jako referent 
ostatni, popierając wnioski komisji.

P rezydent peddaje pod głosowanie szereg 
wniosków. Za wnioskiem  p. B lum enfelda, by 
kolej z W innik ominęła Lwów i dochodziła do 
stacji Podborce, oświadczył się tylko wniosko
dawca. Drugi wniosek p. Blum enfelda, by ew en- | 
tualny dworzec Łyczakowski połączony był nie 
z dworcem głównym ale z Podzamczem, upadł 
wszystkiemi głosam i przeciw dwom.

Dalej, uchw alono znaczDą większością w nic-

sek komisji z popraw ką dr. L ibera , by komisja 
upow ażnioną została do ew entualnej gwarancji 
stosownie do okoliczności, aż do wysokości 500 
tysięcy koron, z zastrzeżeniem, by udział Lwowa 
wynosił jedną trzecią część udziału ogółu in te
resow anych t. j. akcjonarjuszy i pow iatów , naj
wyżej jednak pół m iljona koron.

U chwalono dalej w niosek p. Ciesielskiego, 
by w drodze petycji sejmowej zaprotestow ać 
przeciw łączeniu jakiejkolwieK now o budującej 
się linji kolejowej z Podzamczem i wniosek dra 
Lisiewicza, by udać się do sejm u z prośbą 
o podwyższenie jego udziału w budowie kolei 
aż do wysokości 3 1/* do 4 miljonów koron. 
W reszcie uchwalono jednom yślnie wniosek p. 
Blumenfelda, by wszelkiemi silami 9tarać się 
o zniesienie żółkiewskiej ram py.

Na tern, dyskusja kolejowa zakończyła się.
W  dalszym ciągu na wniosek referenta p. 

M arjańskiego, uchw alono upow ażnić prezydjum  
do zaciągnięcia już dawniej uchwalonej po
życzki gm innej 1,200.000 koron z funduszu 
propinaeyjnego, poczem na wniosek p. Ibaato - 
wicza, jako członków komisji do losowania po
sagów z fundacji Boczkowskich wybrano p. L er- 
skiego i G etritza, a jako ich zastępców pp. Bar- 
dasza i Mosera.

Na lem , posiedzenie o godz. 10 wieczorem 
zam knięto.

S E J M .
Kronika sejmowa.

K l u b  d e m o k r a t y c z n y  odbył wczora, 
dłuższe posiedzenie, na którem om awiano v 
sposób bardzo cżywiony politykę klubu wober 
spraw y ruskiej.

P . J a h 1 wniósł, ażeby domagać się od p 
Jaworskiego zwołania sejmowego Kola polskiegr 
na niedzielę, celem przeprow adzenia dyskusj 
nad  polityką Koła polskiego w W iedniu.

Z  sejmów.
(Telegram y t Z>ai-mnika Polskiego*.)

Sejm czeski.
P r a g a  27 czerwca. Se,m  obradow ał 

wczoraj nad  spraw ozdaniem  wydziału krajow e
go o ustaw ie w spraw ie dodatku od piwa. Po 
dłuższej dyskusji uchwalono przekazać specjal
nej komisji tak tę ustawę, jakoteż ustawę o 
przedłużeniu uw rlniom a od nodatku osobisto- 
docbodowego od dodatkow do r. 1909.

S e jm  ty ro ls k i .
I n s b r u c k  27 czerwca. W  sejmie posta

wił p. B r u g n a r a  nagły wniosek posłow wło
skich w spraw ie w yboru komisji konstytucyj
nej z 13 członków, fctóraby w ciągu 8 dni 
przedłożyła wniosek o uregulowanie kwestji au- 
tonom ji T ren tyna . Po oświadczeniu ze strony 
stronnictw  niemieckich gotowości zgodzenia się 
na ten  wniosek, jrżeh będzie zapewniona je 
dność kraju, uwzględnienie interesów niemie
ckich w południowym Tyrolu, oświadczył p. 
B r u g n a r a  w imieniu W łncbów, że się zga
dzają na posiulat jed u o Ju  ^raju, a żądają bez
w arunkow o utworzenia sekcii rady szkolnej i 
wydzialn krajowego w Trydencie, organizacji 
sejmu stosownie do sekcji wydziału kraj. oraz 
podziału kurji wielkiej w lasnośei. W niosek n a 
gły p. B rugnary przyjęto.

Sejm górno austrjacKi.
L l n c  27 czerw a. Na w zo ra jszem  posie

dzeniu sejm u p. H a u s e *  uczynił wniosek, 
wzywający rząd, aby  w przyszłym traktacie 
handlow ym  z Niemcami paragrafy dotyczące



DZIENNIK POLSKI s dnia 27 czerwca i  902 r.

im portu bydła z A ustrji do Niemiec, wystylizo- 
w aae były jak  najjaśniej, celem uniknięcia n a 
stępnych szykan ze strony  Niemiec.

Choroba króla Edwarda VII.
{Telegr. Deien. Pol.).

Biuletyny urzędowe.
L on d yn  27 czerwca. W czoraj o godzinie 

10 min. 30 przedpołudniem  w ydano następu
jący biuletyn. Król miał noc lepszą i spal do
brze S tan  cbortgo  polepszył się pod każdym 
względem Ogólny stan  jest zupełnie pom yślny. 
S tan  rany  również jest zadowalający.

L o n d yn  27 czerwca. W ydany wczoraj
0 godzinie 2ej po południu biuletyn, o p ie w a : 
„S tan  zdrowia króla jest wcale zadow alający*.

L on d yn  27 czerwca. W czoraj o godzi
nie 6 m ia. 15 wieczorem w ydano następujący 
b iu letyn : Król przepędził dzień dobrze, i przyj
m uje nieco pokarm ów . T em pera tu ra  utrzym uje 
się na norm alnej wysokości.

L on d yn  27 czerwca. Dr. Laking opuścił 
wczoraj po południu na krótki czas pałac Bu- 
ckingbamski, co uw ażają za pom yślny objaw .

Doniesienia prywatne
B e r lin  27 czerwca. Nadeszłe tu ta j w ia

domości o stanie zdrow ia króla Edw arda brzm ią 
bardzo niepom yślnie. W  sferach lekarskich dzi
wią się tem u, że w  biuletynach nie jest po
daw ana tem pera tu ra  ciała. Król jest bardzo 
niespokojny, wczoraj chciał koniecznie pisać, 
a gdy podano m u przybory, napisał dw a słowa
1 paał na poduszki.

B e r lin  27 czerwca. Do tutejszych dzien
ników, w brew  doniesieniom  z Londynu, nad
chodzą bardzo pesym istyczne w iadom ości o s ta 
nie zdrowia króła. Dzienniki tutejsze tw ierdzą, 
że rząd angielski me przepuszcza depesz z praw - 
dziwem doniesieniem  o chorobie króla.

L o n d y n  27 czerwca. P rasa  tutejsza ogła
sza ciągle spraw ozdania o stan ie  zdrowia króla 
bardzo sanew iniczne. W czoraj dzienniki donio
sły naw et, iż król zażądał papierosa. T em pera
tu ra  m a być norm alną. Dalej tw ierdzą dzienni
ki, że skoro dotychczas wcale żadnych kom pli- 
kacyj nie było, to  już ich i nie będzie. P ub li
czność natom iast spraw ozdaniom  tym  nie do
wierza i zanytuje, dlaczego w  biuletynach nie 
m a wzm ianki o puLie i ciepłocie C harak tery 
stycznym jest szczegół, iż lekarz, który dokonał 
operacji u  króla, przeprow adził taką sam ą ope
rację na własnej młodziutkiej córce, która atoli 
w kilka dni po operacji um arła.

Tw ierdzą tu , iż król nabaw ił się swej cho
roby dnia 30 m aja podczas uroczystości po 
świecenia sztandaru . Miał wówczas bardzo nie
spokojnego tonią, a gdy z uroczystości pow ró
cił do pałacu, skarżył się na ból w biodrze.

Przebieg choroby.
L on d yn  27 czerwca. Pism o Lancet p i

sze o przebiegu choroby k ró la : W ieczorem  dnia 
13 b. m. król czuł się bardzo zm ęczony; 14-go 
skarżył się na bole, które jednakże popołudniu 
usta ły ; następnie w yjechał do A klersbot, by 
być obecnym  na capstrzyku, przy zlej pogodzie. 
W  sobotę 15-go w nocy król ponow nie skarżył 
się na ból, a lekarz zauważył nabrzm iałość w 
okolicy brusznej. Przyboczny lekarz króla dr. 
Lacking dał królowi środki uspokajające ból. 
W  niedzielę po południu dostał król silnego 
ataku dreszczy. W yjazd do W indsorn królowi 
posłużył. W e środę stwierdził dr. T reyes go
rączkę i nabrzm iałość w okolicy brzusznej ja - 
koteż inne objawy, z których m ożna było w no
sić, że istnieje zapalenie ślepej kiszki. W e czw ar
tek i piątek te  objaw y zaikły. W  sobotę m y
ślano, że król zupełnie wyzdrowieje. Dnia 24 go 
osazala się Konieczność operacji, gdyż groziło 
niebezpieczeństwo.

Nabożeństwa.
L o n d y n  27 czerwca. W czoraj w kate

drze św . P aw ła  odbyło się nabożeństw o na  in 
tencję w yzdrowienia króla. Na nabożeństw ie 
tern byli am basadorow ie, członkowie obu izb i 
wielu obcych gości. Równocześnie i w innych 
kościołach, oraz dom ach m odlitwy odbyły się 
nabożeństw a na intencję króla.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczna.

Z krak. rady miejskiej.
K r a k ó w  27 czerwca. R sd n y  K aspaiek 

zgłosił pisem nie złożenie m andatu  radzieckiego. 
Uchwalono ze względu na jego z 9 sługi prosić 
go przez osobną deputację do cofnięcia rezy
gnacji.

Na wniosek nagły radnego R o ttera  w ybrano 
osobną komisję dla spraw y przełożenia koryta 
R udaw y w celu zapobieżenia wylewom w 
Krakowie.

O strą dyskusję wywołała podniesiona przez 
r. S a r  e go spraw a, zaprzestania przez dyrekcję 
spółki tram w ajow ej robó t o k o I o  budow y no
wych linij kolei elektrycznej z pow odu sporu 
z m agistratem  o brukow anie ulic, na których 
szyny m ają  być pełożone. K rytykow ano silnie 
postępow anie tej dyrekcji.

P rezydent F r i e d l e i n  oświadczył, że na
tychm iast zwoła w  tej spraw ie konferencję.

Wypowiedzenie traktatów  handlowych
W ie d e ń  27 czerwca. Wiener Abendpost 

upow ażnioną jest do ośw iadczenia, iż doniesie
nie o zam iarze wypowiedzenia trak ta tów  h an 
dlowych i konw enryj z dniem  31 grudnia br. 
nie zostało podanem  do publicznej wiadom ości 
ze strony  rządu.

Sanacja kolei południowej.
W ie d e ń  27 czerwca. W czoraj w sądzie 

handlow ym  w obecności kura to ra  kolei połud
niowej odbyło się zgromadzenie właścicieli S\% 
prjory tetów  kolei południow ej celem naradzenia 
się nad propozycjam i co do sanacji kolei po
łudniow ej. Przybyli reprezentanci wlaścicieligprjo- 
ry tetów  z Francji, Anglji Niemiec i Szw ajcarji. 
Po dłuższej naradzie w ybrano kom itet, złożony 
z mężów zaufania każdej grupy, który m a się 
zastanow ić nad środkam i sanacji.

Pokój w Kolnmbji.
L on d y n  27 czerwca. W edług telegram ów 

nadeszłych tu  z W aszyngtonu i Nowego Jorku 
pokój w K olum bji został przyw rócony. T rak ta t 
pokojowy im ieniem  rządu podoisał m inister 
w ojny Goucba, im ieniem  pow stańców  Sota y 
Vargas Santos. Rząd udzielił am nestji wszystkim 
zbrodniarzom  politycznym.

Eksplozja w prochowni.
M a d r y t 27 czerwca. W  prochow ni, po

łożonej niedaleko mia»ta, nastąpiła  wczoraj, s tra 
szliwa eksplozja. W iele ofiar znajduje się pod 
grozam i. Gała prochow nia otoczo aa jest gęstym i 
kłębam i dym u. D etonacja podczas w ybuchu była 
tak  silną, że słyszano ją  i uczuto w całym M a
drycie. W  niektórych częściach m iasta i w oko
licznych wsiach są  znaczne szkody, wyrządzone 
przez w ybueb.

Podczas eksplozji odniosło rany  17 osób. 
Król, zaw iadom iony o tern, udał się natychm iast 
na  miejsce katastrofy a następnie odwiedził 
rannych w szpitalu. Wszyscy, z w yjątkiem  je 
dnego, są wojskowymi. Pew ien robotnik, który 
znajdow ał się o 4^0  kroków od miejsca kata
strofy, został ciężko raniony.

Śmiertelny pojedynek.
N o w y  J o r k  27 czerwca. Z Meksyku 

donoszą: Odbył się tu  pojedynek kom endanta g ar
nizonu w Acapulco, pułkownika Gilmera, z nie
mieckim attacbć  wojskowym  Bartelsem . Giliner 
padł trupem  na miejscu, Eartels jest ciężko ra
niony.

Wypadki s automobilami.
L a n g e r s  27 czerwca. Podczas wyśc:gu au

tomobilowego z Paryża do Wiednia, automobil', ja 
dący na przedzie, usiłował w pobliżu Chandenay 
wyminąć jakiś wóz wiejski i przytem ude-zyl o drze 
wa i przewrócił się. Merhamk zginął. Automobil Dr. 
156 wywrócił się pod Broncourt, przyczem pomo
cnik mechanika ciężko się skaleczył, mechanik sam 
odniósł kontuzje. Automobil się roztrzaskał.

Oholera.
C h a rb ln  (W Mandżurji) 27 czerwca. Pomię

dzy robotnikami chińskimi wybuchła cholera. Zacho
rowało 169 osób, 81 osób zmarło.

Katastrofa kolejowa.
N lo r t  (We Francji) 27 czerwca. W pobliżu 

Melle * rykoleil się pociąg osobowy, przyczem 30 osób 
otrzymało rany, w tem 10 ciężkie.

W ie d e ń  27 czerwca. Cesarz nadał posłowi 
do rady państwa, drowi Kathreinowi, order żelaznej 
korony pierwszej klasy.

W ie d e ń  27 czerwca. Ambasador amery
kański Cormick, wręczył wczoraj cesarzowi swe pa
piery uwierzytelniające.

Wylewy.
Klęska powodz w pow. bialskim przybrała 

wielkie rozm iary. W czoraj poseł bialski p. Ł a 
z a r s k i  otrzym ał z Białej następujący telegram : 
Zalanych 2 .300 m orgów  łąk, 3.800 m orgów  roli, 
250 staw ów , 190 dom ów  uszkodzonych. Szkoda 
wynosi 850 tysięcy koron, 7 gm in dotąd  w  po
łowie pod w odą. Uszkodzonych 2 wieksze i 23 
m niejszych m ostów . W isła przybiera. Pom oc na 
razie, choc lażby 100.000 kor. konieczna, oraz 
sól dla bydła. Potrzeba dalej 500 cetn. mię- 
szanki traw  i breczki na podsiew.

★
* *Tegoroczny wylew W isły w obrębie po 

w iatu  chrzanowskiego przybrał o wiele groźniej
sze rozm iary, aniżeli w r. 1899. S tan  w ody do
szedł w  różnych punktach od 12 do 30 ctm. 
wyżej, aniżeli przed 3 laty. Zalane zostały gm i
n y : Bobrek, Goszów, Gromiec, Mętków, Żarki. 
Jankowice, Rozknchow, Źródła, Okleśnia i Pod- 
lęże. Najwięcej ucierpiały Bobrek i Gromiec, 
gdzie najm niej 90 prc. g runtów  stanęło pod 
w odą.

W  obu tych wsiach woda zalała także wię
kszą część d o m o stw ; w  innych m iejscuwościach 
uszkodziła po kilkanaście dom ów mieszkalnych. 
W  Bobrku zagrożony był pałac, zabudow ania 
dworskie, a szczególnie zakład podrzutków . Na 
żąddnie ks. Ogińskiej przybył oddział pionierów , 
głównie dla ochrony zakładu 1 ra tow ania  dzieci 
w razie potrzeby.

Kięska jest bardzo wielka, a pogarsza sy tu 
ację to  jeszcze, że woda ustępuje bardzo po 
w oli; obecnie utrzym uje się stale na wielkiej 
jeszcze wysokości, tak  że znaczna część pól u- 
praw nych znajduje się ciągle pod w odą. W obec 
tego nie m a naw et nadziei, aby choć część plo
nów  z poi zalanych zuogła zostać ura tow aną.

Ludność zalanych mipjscowości jest w roz
paczy. Nie napraw iw szy jeszcze s tra t z r. 1899, 
po przobyoiu cięższego, jak  po inne lata przed
nów ku włości m ie  nie będą mieli co zbierać, 
nie będą mieli czem się przeżywić przez zimę, 
an i też czem obsiać g runtów  na  rok następny.

O p a w a  27 czerwca. Między Cieszynem 
a Jabłonkow cam i wyrządził wylew szkody na 
linji kolejowej tak, że kom unikacja przez kilka 
dni była całkiem w strzym ana. Obecnie przy
w rócono ruch pociągów osobowych przy pom o
cy przesiadania.

Straszny wypadek.
P . Aleksander G o 1111 i e b, dyrektor rzeźni 

miejskiej, powracał wczoraj około godziny kwandran? 
na 11 do domu. W drodze, u wylotu ulicy nowej 
rzeźni, minęło go dwóch jakichś przechodniów, któ
rych puścił przed sobą. Uszli 20 kroków i zatrzy
mali się. Przypuszczając, że to jakaś zasadzka, którą 
mu grozili, sięgnął p. G. ręką do kieszeni, wyciągnął 
rewolwer i koło latarni podniósł go, ażeby widzieli, 
że jest uzbrojony i gotowy do obrony. Tymczasem 
ci dwaj przeszli na drugą stronę trotuaru, a jeden 
z nich j'asno uhrany szedł wprost na niego

Wówczas Gottlieb zawołał: „Stój, bo strzelę*! 
Ów nieznajomy szedł jednak ciągle na niego, pomi
mo, że Gottlieb drugi raz wezwał go. aby się za
trzymał. Gdy ten dalej szedł, razem z drugim Gottlieb 
cofną; się i strzelił.

Coś upadło!
W tej chwili drugi glos zawołał:
— Góżeś pan zrobił ?
Gotfueb widząc co się dzieje, porzał biedź szybko

□a strażnicę policyjną w rzeźni...
** *

O tym wypadku doniesiono natychmiast na in
spekcję, sk d przybył komisarz p. Łysakowski.

Badanie, przeprowadzone przez niego, wydało 
następujący rezultat: Franciszek W a l u s z e w s k i ,
ze Lwowa, lat 49, rzym. kat., żonaty, (4 dzieci) 
ogrodnik, właściciel realności I. 7 ul. Adamowa, 
powracał do domu w dobrym humorze, w towarzy
stwie M. Tymcia, swego kuzyna, ogrodnika, liczą
cego lat 26. I ten drugi był podochocony, ale mniej- 
Szli do domu Waluszewskiego na herbatę i spotkali 
jakiegoś pana i nie zważając na niego, szli tak, jak 
m wypadała droga. Nie zważali na to, co ten
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mówi), bo nie myśleli o jakimś zamachu. Wtem 
padi strzał Waluszewski upad) bez przytomności...

Strzał trafi) w prawą pierś — i był śmiertelny 
,rł7 komisai-z Łysakowski przybył, zastał już trupa; 

dr. Jaszczurowski, lekarz miejski, skonstatował śmierć 
gwałtowną.

Pan Gottlieb jest niesłychanie zdenerwowany 
i zrozpaczony skutkiem swej omyłki.

4 *
Smutny ten wypadek wywołany został pogrożka- 

rttii jakie dyrektor Gettlieb odbierał dosyć często. 
|dąc ulicą, która jak na miejscu skanstatowaliśmy, 
Jest zupełnie ciemną i dziką, spostrzegł dwócu ludzi 
którzy, jak sądził, mieli w obec niego złe zamiary. 
Tymczasem obaj ci przechodnie byli pijani i nie 
?wracali uwagi ani na znaki, ani na słowa, ani 
n« lufę rewolwer*. Gdy mimo ostrzeżeń postąpili 
ku niemu, padł fatalny strzał. Zginął ojciec czworga 
dzieci, zginął niewinnie, ale też nie można dziwić 

zdenerwowanemu człowiekowi, sądząc, że czyni 
to dla własnej obrony, przerażony ciągłem groźbami, 
sięgnął po broń...

Rzecz prosta, że dyrektor Gottheb znajduje się 
*a Wolnej stopie.

K R ONI K i .
Djftrtnu lwowski.
P i ą t e k  27 czerwca.
Wystawa jubileuszowa .Towarzystwa politechni

cznego1, n i placu powystawowym. Od godziny 9 
rano.

.Panorama Racławicka1, na placu powystawu- 
wym. Od godzmy 8 n n o  aż do zmierzchu.

Teatr miejski III koncert I. J. Paderewskiego. 
Początek o godzinie 7 l/» wieczorem

K alend& H . Piątek 127): Władysława kr. 
Włatysława. — (14 ): Etyseja. Wschód słońca
o godzinie 4 minut 7. w U i  o godziwe 7 
mieut 58.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godziea f  rano : Ciieplot* 
■+■ 10° R. Pogoda.

Wiadomości osobiste. Dyrektor te itru kra
kowskiego, p. K o t a r b i ń s k i ,  bawi we Lwowie.

Rezultat "fjborów. Skrutynjum z ostatnich 
wyborów do rady miejskiej, skończyło się. Z dzie
sięciu kaudyd.tów, pięciu otrzymało absolutną wię
kszość głosów i ostatnią w nowej radzie zapełniło 
lukę. Oto rezultat głosowani i :

Na 2352 glosujących, otrzymali: Wencel Karol 
głosów 1739, Ihnatowicz Jan 1720, Kroch Jakób 
1677, Hudec Józef 1381, Schleyen Artur 1341, 
ci więc zortali wybrani. W mniejszości pozostali pp. 
Rudzki z 949 glosam., Osada z 941, dr. Diamant 
z 576, Glaser z 373 i Hauser z 170 glosami.

Z kolei państwowych. Na szlakach Kra- 
ków-Kocmyrzów i Czyżyny Mogiła Dodjęto znowu 
ruch ogólny. Naodwrót, wskutek uszkodzenia nasypu, 
zastanowiono dnia 25 b. m. ruch ogólny na linji 
kolejowej Skawina Spytkowice. Przerwa potrwa pra
wdopodobnie 3 dni.

Rozprawa przeciw osobom oskarżonym o 
rozruchy styczniowe i demonstracje urządzone przdd 
konsulatem niemieckim, odbędzu* s . , dnia 1 Iipca 
przed trybunałem karnym.

P. Paderewski, którego proszono, aby dal 
jeszcze czwarty koncert we Lwowie, odmówił tej 
prośbie, ze względu na nadwątlony przepracowaniem 
stan swego zdrowia. Natomiast przyrzekł w zimie 
przybyć do Krakowa i dać koncert na rzecz kasy 
emerytalnej artystów sceny Krakowskiej.

Paderewski, członkiem honorowym .Bratniej 
pomocy1 słuchaczów politechniki.1 Nadzwyczajne 
walne zgromadzenie towarzystwa, uchwaliło jedno
głośnie .prawego i zasłużonego obywatela ziemi 
polskiej — genjalnego kompozytora i artystę, Igna
cego Pader wsaiegc, zaliczyć w poczet członków ho
norowych towarzystwa.1.

W wykonaniu tej uchwały, wydział tow., wrę
czy mistrzowi podczas dzisiejszego koncer*u, oido- 
bny dyplom.

Wydanie Piaseckiej. Niektóre dzienniki do
niosły niedawno, iż rząd niemiecki zażądał wydania 
Piaseckiej, która, aby uniknąć odsiadywania 2 l/* roku 
więzienia, na które skazaną została za znaną aferę 
we Wrześni, wyjechała do Lwowa. OaeetaNarodowa 
donosi, iż wiadomość ta jest nieprawdziwa.

Depntacja dozorcow więziennych. U mi
nistra, dra P.ętaka, który przybywszy na sejm, mie
szka u starosty lwowskiego, radcy p. Franza, była 
deputacja prowizorycznych dozorców więziennych, 
z prośbą o wyjedrenie im podwyższenia phcy i sta
bilizacji. Pobierają oni pobecn e 80 ct dziennie, 
a zatrudnieni są w służb e dzień i noc, odpoczynek 
zaś ma'ą co 9 noc. Minister oświadczył, że podwyż
szenie płacy nastąpi wkrótce, o stabilizacji zaś mowy 
być nie może.

Dział ekonomiczny.
— P r a g a  27 czerwca Namiestnictwo ze

zwoliło na dowóz bydła z targowicy w St. Marx.
—  W ie d e ń  26 czerwca. Stan Banku au- 

stro-węgierskiego z dniem 23 bm.: Banknotów w obie
gu • 1,376,556.000 (w porównaniu z poprzednim 
tygodniem mniej o 6,414.000); rezerwa Itrusum- 
wa: 1,428,632.000 (mniej o 1,680.000); portfel 
wekslowy: 190,289.000 (mniej o 5,511.000); 
lombard papierów: 43,212.000, mniej o 149.000, 
banknoty wolne od podatków: 443.796.000 (więcej 
o 5,053.000). (Wszystkie cylry w koronach).

W ie d e ń  26 czerwca Zamknięci* gir 3 
* gndz. 2 m. 30. Akcje austr. Zakładu kredy1. 
4 7 5 '—, Akcj. węg. Zakl. kred. 695' — , Akci- 
&aglobanku 2 1 7 — . Akcje Unionhanku 539 50 
ńkcje Laenderbanku 419 ' — , Akcje BankrereiiiN 
454*— , Akcje Bodencrcdit 943- —, Akcje ga< 
Baaku; hipotecznego 551" —, Akcje kolei państw 
700 50. Akcje kolei poiudn. 68 50, Akcje trai^w 
lit- a) 284 - ,  lit. b) — ■— , Akcje kolei ElbeUu 
449 , Akcje kolei Półaocnej 5850. Akcje kalii
G z a rn io w ie c k ie j Akcje Alpiny 4 0 V —,
Akuje Rima Muranji 510*50 Akcje pragskiego Ta 
warzystwa żelaznego 1570 — , Akcje fabryki broni 
333* —, Akcje tureckie tytoniowe 293*- Oblig
«ręg. tndemn. 97*80, Renta majowa 101*60 Austr 
mata koron. 99 65 Węgierska renta koron. 97 85 

44 1. listy Tow. kred. ziemsk. 96*52 4 p r.a
ssy Banku Irai. 97*—, 4 i pól proc. listy Banka 
raj 101*50, 4 nroc. usty Bonku hipoC. 96 50,
i. i pół proc. listy Banku hipot. 100 60, 5 pros

Banku hipot. 110* , 4 proc- Gal oblig propin.

2( PIĘKNA DOSIA.

Sw°jego życia i choć m ożeby tam  coś było do zganienia — 
®Ie nie w takich rozm iarach, jak to przedstaw iłeś sobie, ko
chany L u d w ik u ! M iałaby mi tam  może coś do zarzucenia 
Pew na osóbka, Rózią zw ana, ale ta  była jasna  blondynka 
1 Pocieszyła się prędko, wychodząc za właściciela brow aru  
w  jednem  z m iast galicyjskich... Znałem  Basię, lecz ta  nie
zdolną by była do szczytnych uczuć tw ojej znajom ej — zre
sztą nie zrohilem  jej szkody żadnej, pan i X. X. zaś wiedziała 
dosionale , co robi. D arem no więc kazałem pam ięci przyw o
ływać wszystkie ubiegłe chwile — nie znałem  żadnej D oroty, 
tak  pięknej, młodej, n ieskazite lnej; nie byłem m etylem  prze
latującym  koło pączka rozkw itającej róży, nie cięży na  m nie 
ia d e n  grzech lekkomyślnego oszukiw ania. Zatem  — list twój 
w praw ił m nie w  stan  rozkosznemu m arzenia. Myślałem o pię
knej Dosi, pieściłem się jej uroczym obrazem , k tóry  jak  pła
tna słoneczna wciąż stał w moich ź ren icach ; tern śmielej 
mogłem o niej myśleć, że w ina żadna na m ojem  nie cięży 
sum ieniu. T a<! — kładę rękę na sercu i po w ta rzam : — tak ! 
—• Jeżeli nie wierzysz, to ci przysięgam  na wszystko, że n i
gdy na drodze mojej aie spotkałem  żsdnej kobiety, k tó raby  
do opisanej przez ciebie, choć w malej cząstce, podobną była. 
W ięc — zagadka!

A c h ! wiele to  zagadek nierozw iązanych na ziemi, a cóż 
jest w ięrej tajem niczego, jak  serce kobiety ? Kto wie, czy D o- 
sia anielską sw ą duszą nie wybiegła za obręb  swego m a- 
terjalnego istnienia i na prom yku jakiej gwiazdy zbłąkanej 
n | e spłynęła do m alej, ociem nionej kom naty, gdzie złożony 
Qlęm ocą, spoczywa tw ój b ieany  przyjaciel? Kto wie, czy we 
śnie duchy nasze nie łączą się z sobą i nie to ru ją  dróg ta -  
Je®niczych dalszemu naszem u istn ien iu?

Z agadka! którą rozwiązać tylko m ożna siłą uczucia, 
Proroczem  widzeniem  dusz białości liliowej. Tak, m ój drogi 
L u d w iku l Zgrubiały nerw y nasze, skam ieniały umysły, dusze 
skrępow ane więzami ciała, w  niebo nie uderzają, myśl nie
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jpi dzianka spotkała. S tała chwilę, jakby  ogłuszona niespodzie
w anym  w ystrzeleni, wreszcie spazm atycznym  śm iechem  w y
buchła. Na drugi dzień Fisia w Zakopanem  nie stało, w yje
chał do Kołomyi.

— Takiego konkurenta nie spodziewałam  s ię ! — śm iała  
się D rsia, przechadzając się ze mną wczoraj po jednej z ulic 
wioski, gdy pasterz zastąpił nam  drogę i wręczył mi Ust od 
ciebie.

— Czy to od pana S tan isław a?  — zawołała z dziw ną 
szybkością w ruchach, podbiegając dc mnie.

Spojrzałem  badawczo w  tw arz pytającej, k tóra  nagle 
silnym pokryła się rum ieńcem . W idocznie zmięszalo ją  m oje 
spojrzenie, bo opuściła powieki, odwróciła się, niby niedbale 
i skubiąc liście leszczyny, oddaliła się o kilkanaście kroków. 
Gorączkowo rozerwałem  kopertę i wyczytawszy o kurczęciu 
podanem  ci przez N asturską, o tw ojej niewstrzemięźliwości, 
w y d J tm  okrzyk jakiś, gniew ną dłonią o list uderzając. To
zwróćilo uwagę oddalającej się niechętnie Dosi, zawróciła się
szybko i rozglądając się, jakby  lękała się być podpatrzoną, 
podbiegła do m nie.

— Czy złe rriadom ości ?... — spatala.
Pobladła, usta  zadrżały lekko.
— Co pani na to ?  — zawołałem, pokazując jej ury

wek twego listu, o którym  łatw o domyślisz się.
Milczała długo, wreszcie podnosząc tajem nicze, jak  głę

bia morza oczy, odezwała się pow oli:
— Napisz pan  do pana Stanisław a, że tu  spotkałeś ko

bietę jedną, k tóra go prosi, żeby dbał o siebie.
Łzy duże zabłysły w źrenicach, ale je  rozpędził szybki 

ruch pow iek; odwróciła się naraz i weszła do swojego m ie
szkania, przed którem  rozm aw ialiśm y w łaśnie.

— A to co ? — spytałem  siebie, zdziwionem i oczyma 
patrząc za odchodzącą.

D arem ne py tan ie! tę now ą zagadkę nie m nie ju t  roz-
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99 45, 4 proc Gal. poi. k aj. z 1893 r. 97 20 
4 proc. pożyczka m. Lwo* 94*15, Losy turecku 
107 25, Łtarki 117*25, Ruble 252 75

Wludeń 26 czerwca Kura giełdy 
dońskiej.

L u iy  a) p ro cen to w e : Austr. zakl. kr. z obi. -f . 
z r. 1880 3 proc. 266*— ; Austr. zakl. kr. z. oh. 
pr. z r. 1889 3 proc. 263*- ; Tow. żegl. aa Du 
3aiu 100 zl. m. k. 4 proc. — *— ; Uregulow. Di 
■a«H z 1870 100 zl. 5 proc, 287*— ; Węg. Baakn 
kip. po 100 zl. 4 proc. 256*50; Poiyczk* serbska 
pram po 100 fir. 3 proc. 84*50; Tureckie obi. 
prsm. kolej, po 400 fr- 106*50. h) bezprocentowe *. 
Budapeszteńskie (btuilica) 5 zl. 19 2 5 ; Zakl. kred**, 
dla h. i p. po 100 zl. 440* — ; Clary 4 0 zl. m. k. 
1 8 6 '— ; Pożyczka m. Insoruku 20 zl. 82*— ; Losy 
aa Krakowa 20 zl, 7 4 * --; Pożyczk* kj. Lublaay 
41 W. 72*— ; Ofen 40 zl 195*— ; Palfff 40 zl, 
B . k. i  8 9* — ; Czerw -rzyi„ aurtrj. tow. 10 z \ 
96 10 ; Czerw, arzyza węg. tow. 5 zl. 29’ - , Losy 
lud. are. Rudolfa 10 zl. 74*— : Salma 40 zl. ro. 
k. 935 5 0 ; Pożyczka s a cburska 30 zl 76*25 ; 
Pożyczka St. Genois 40 zl. m. k. 264*— ; Losy 
kamtualne m. Wiednia z 1874 roku 428*

W ie d e ń  26 czerwca. [G iełda towa
rowa) Cukier surowy od a. 16 90 do — *— . Ten
dencja spokojna. Naft; galicyjska od k. 35*60 dc 
— *— . Tendencja silna. Spirytus od koron 
Ź7 80 do — *— . Tendencja bez zmiany

— Berlin 26 czerwca Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 211*40, StkaLsbahny 
150*50, Disconto Gomandit 184*40, Berlińskie Tow 
aandl. 155 25, Laura 204*10, Bochumery 19 5*10, 
Kolej polud. wschodnio-pruska — * —, Ruble za go
tówkę 216 10, Kolej warszaw, wied. — *— , Kolej 
morza Śródziemnego 84*90, Kolej Meridionalna 
126*75, Losy tureckie 110*75, Renta wioska 102*70, 
.Harpener* kopalnie węgla 175 25, Kolej Marien- 
burg-MIawka — *— , Konsol: dat'on 331*75, Lom
bardy 18*25, Kolej Henry 96’— , Niemiecki bank 
narodowy 114*— , Kanada Profered 129 2 0 ; Akcje 
żeglugi hamburskiej 106*75.

— B e r lin  26 czerwca Austrjackie banknoty 
85*30, spirytus — *— .

F r a n k fu r t  26 czerwca Austr. kredy.y 
2 1 1 5 0 ; Kolej państw. —i — ; Laura —* — ; 
Disconto 184*50; Alpiny — * —.

- P a r y ż  26 czerwca. 3% renta 101*72; 
'łąk -  ---* — .

N E K R O L O G I A .

t
K A T A R Z Y N A  Z A SA C K A

żona lekarza w Szczurowicach
po dłagich a ciężkich cierpieniach, epa .zona św.
Sakramentami, zmarła dnia 26 czerwca b. r. prze

żywszy lat 31.
Pogrzeb odbędzie się dnia 27 czerwca b. r.

o godzinie 6 tej po południu z Anatomii na cmentarz 
Łyczakowski, na k t ry w smutku pogrążony mąż
z dziećmi krewnych, przyjaciół i kolegów zaprasza. 

.Concordia* A. Kurkowski

D r o b u w  O g ło s z e n ia
jie *3 halerze za zło w#. Najmniejsze ogłoszenie 30 hal

do śp^wu I udzielam Itkoyj fortepianu
B najnowszą metodą po najprzystępniej

szych cenach Zgłoszenia: ul. Kurkowa 4, parter.

R ilp łll w iz y tc e , zaproś, n a. karty i Asty ślubne, wy- 
DIIEIy konywa po niskich cenach, zakład artystycznu- 
litograficzny Antoni Przyszlak we Lwowie, ul. Lindego 4

RIiimi iiiu iiiiailnuin7B  * ogłoszeń Karola Zakrzewskie- 
DlUril WjWluUUWułu  go w Trrnopoln, dostarcza
czdolnionych i dobrze pole-onych pp. oficjalistów, gu
wernantki, bony, tudzież służbę dworską i miastową 
wszelkinj ka.eforji. Ma majątki ziemskie do sprzedania, 
wydzierżawienia i poleca się łaskawym względom wys. 
Szlachty i wielce Szan. PnLlirzności. 434

Rn • n m a i la n io  bardzo piękne PAW1F młode i stare. Ilu S p u B D a llia  U]Toa Piekarska 1. 59. 424

K n n w a u a p ii  niemieckiej i literatury udziela germam- 
Rf II E lu  b il sta. Ukończony prawnik. Blicharska 2, 
drugie piętro, drzwi 7. 421

Kunia m a iflłp lf  z ems îi w dobrej glebie, dobrze za- 
BUflią in a ja iG i gospodarowany wartości około 180.000 
koron. Oferty adresować P. F. Malarski, 3 Maja 1. 9. 420

enalnnóń w miasteczku większem przy drodze- lEUlllUtU k, rejowejKlipiĘ remnusu k, lpjOWej polożonem. — Warunek: 
ogrod warzywny i sad. dom suchy, murowany, nie 
drogi. Zgłoszenia pod .Emeryt* do Administracji .Dzien
nika Polskiego* z dokładnym opisem i ceną. 433

N U itfin  znano pracownia haftn i szycia, plac AkaJe- 
• Iw llliy  micki 3. 435

U .łn B r y u ft i  IV. gimnazjum, poszukuje lekcji na waka- 
I R t l l i l Ł j a l l  t.je na Wsi, względnie przygotuje do ma
tury po wakacjach. Andrzej Szumski, Lwów, Sadowni-
cka 4 432
ilSflllR  z dobrego domu, w wieku średnim, znająca się 
Ilu IIB aa kuchni poszukuje umieszczenia do samoistnego 
zarządu domu. Zgłoszenia pod literami R S. nUca Śnia
deckich 1. 4, parter, 1 drzwi na prawo, 431

PrakijBzni. Qanka kraja
przez F W wyszia nakładem -wydawnictwa ,Mod pa
ryskich* Lwów, ul. Akademicka 1. 10 -Jena egzemplana 
oprawnego w karton wynosi 2 kor. 20 h o l Z przesyłką 
pocztowr 2 or. 40 hal. Za zaliczką nie wysyła się.

WRllknmVr7U 0 *m- Buczacza, przy murowańce, 
ItU lU lllJiŁ lf jest umeblowana willa na Lto zaraz 

do wynajęcia. Urocze położenie, kąpiel rzeczna i dnży 
ogród spacerowy. Zgłoszenia: Zarząd gospodarczy Kuko- 
myrz, poczta Buczaez. 413

po bajecznie siakich cenach 
nabyć można w administracji 

„Śmigusa'1 (Lwów, ulica Akademicka 10) a mianowicie : 
Miłość rwycięta, pm.ieść .luljusra de Gastyne cena 80 ct. 
Jamo/włosa, powieść z francuskiego (25 arkuszy druku), 
cena 40 ct. O Męśa, powieść z francuskiego, 25 ct Na 
przeayLe pocztową należy n.desłac 5 cl. za każdą książkę. 
Za zaliczką w« wysyb się. Należytość nadsyłać należy 
w markach pocztowych lub przekazem.

koni, sześć zaprzęgowych, jeden wierzchowy do 
sprzedania. Zgłoszenia : Zarząd dóbr Milatyr sta

ry ost. pooz. Milatyn nowy. 427

i dwa pokoje, jasne, słoneczne z przedpokojami, 
kuchniami i przynależytościami, Kurkowa 5. 43*>Trzy

U flln iM  ukwalifikowana do prowadzenia gospodarstwa 
WUIIWB wiejskiego, szuka pomieszczenia. — Wiadomośi 
w Dyrekcji Towarzystwa urzędników prywatnych, Lwow. 
ulica Cicha 1. 1. 437

Odpowiedzialny ca cedakc e: Dr. ti Ostaszewsk-Bart ósk1 
Wiaścicible i wydawcy. Dr. K. Ostaszewski-iłar&ński 

Milski i Sp. — Z drukarni M. Schmitta i Sp.
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wiązywać. T ak  — kochany S tachu! ty ją  rozwiąż, bo ja  nie 
potrafię.

Zastanaw iając się bliżej nad tem  co się przed chwilą 
stało, zauważyłem dopiero, że jeżeli każda rozm owa prow a
dzona z piękną Dosią, kcńczyla się tobą — nie ja  ją  aa  ten  
przedm iot naorow adzalem : nie ja  zatrzym ywałem  się przy 
niej, lecz domyślisz się łatw o — k to ?  Zajęcie, jakie w zbu
dza u pani Doroty każda wiadom ość, o tob ie ; niepokój z ja 
kim spy ta ła : czy to od pana S tanisław a list? wreszcie prośba, 
jak ą  kazała m i od siebie udzielić i te łzy ledwie dojrzane 
przeżeranie: nasunęły mi myśl jedną, k tórą  nie tylko ci prze
słać muszę, lecz i zażądać od ciebie jak najszczerszej spowiedzi.

Czy ty, kochany Stanisław ie, w licznych podróżach sw o
ich w kraju i zagranicą nie anotkałeś czasam i osoby b rdzo 
pięknej, której na imie D orota? Czy ty  nie zam ąciłeś czasa
mi serca, może przm ctnie gdzieś spotkanej kobiety lecz dosyć 
nylo dnia jednego, jednej godziny, by złotym prom ieniem  
utkwić w  jej pam ięci? Czy może, jakaś dłuższa chwila zna
jom ości nie połączyła was bliżej? Czy jakiś grzech lekko
myślności nie obw inia dziś czasami sum ienia twojego *, nie od
zywa się cichą skargą przez usta  zawiedzionej, pięknej — ach! 
jak  czarodziejsko-pieknej kobiety? — Ty, m oly 'u , trzepnąieś 
parę razy skrzydłem kolo pączka tylko co rozkw itającej róży 
i w dal wionąłeś, nie myśląc naw et, że róża odczula ból roz
stan ia  i odtąd tęsknem  okiem goni wciąż za snem  rozkosznym, 
drży sercem, na w spom nienie chwili twojego przelotu...

Przypom nij sobiej!
O ! jeżeli sam olubnie zraniłeś serce tej istoty, nie znajdę 

słów na potępienie ciebie. Kam ień by się rozculił, głaz zimny 
tchnął ciepłem, szał an  w anioła by się zmienił — na jedno 
m uśnięcie jej u st!...

P rzypom nij sobie!...
Żeby zaś twoiej pam ięci dopomódz, opiszę postać tej 

spotkanej niegdyś przez ciebie, nierozw iązane nigdy staw iąc

pytanie przed sobą*, dla czegoś zapom niał? Bo co się mnie 
tyczy, to za najszczęśliwszego uw ażalnym  się człowieka, gdy
by choć raz jej spojrzenie tak na m u.e spoczęło, zatrzym ało 
się tak  długo jak  na twoim  portrecie — w inow ajco!

Piękna Dosia ma w zrost topoli, w uśm iechu u st kora
lowych niewyslowiony, żudnem i barw am i nieoddany — czar. 
Spojrzenie długie, glębuki? jak  przepaście alpejjkie, czasami 
tak  sm utne, jak  cisza w opustoszałych ruinach zamczysk, 
czasami piorunująco-ogniste, jak  żar palące, olśniewające, jak  
błyskawica. Ale to ostatn ie rzadko się w mej pojaw ia — 
nieodstępnym  jej towarzyszem  jest sm utek, sm utek, który p ra 
gnęłoby się z jej czoła, z jej oczu, z jej ust tysiąr-krotnem 
actrzcć pocałunkiem .

Czy ty widziałeś fale A tlantyku tylko co po zachodzie 
płom iennego słońca? Ciemny fjolet, przerżnięty seledynowe- 
m i barw am i, drgający światłocieniem  pu rpury  po wierz
chu w ód?

To jej oczy!
W arkocze, czarności piór kruczych, otaczają niezrów na

ny owal tw arzy ; ciało z kararyjskiega wyrzeźbione m arm uru , 
z domieszką tylko krwi żywej A usta!... dospiewaj w  duszy 
sw ojej; potrzeba je widzieć, by piękność icb zrozumieć.

Cuarakterystycznym  jej ruchem , gdy myśl nagle je j d u 
szą potrąci, lub gdy się z m arzeń zbudzi — jest szybkie pod 
niesienie czoła do góry. Zam yśla się często i godziny cale zo
staje tak  na  rozmowie z sobą, a może z sercem tęskniacem  
po kimś, pam iętającem  kogoś!... Jeżelim w iernie nakreślił je j 
obraz — to — p rzypom nij!... T em  słowem żegnam ciebie.

Ludwik.
Stanisław do Ludwika.

d. 11 sierpnia, Zarodzie.
Kochany Ludw iku!

Posądzenie, jakie rzuciłeś na m nie, zaniepokoiło mnie 
zrazu. Przypom inałem  sobie różne w ypadki kawalerskiego


